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duiUU1 l)0Wszednie» z wyjątkiem 
łftr ^“świątecznych, dodatki po-

, ftrnnki prenumeraty podane 
w,. nagłówku numeru głó- W1,ego.
(I ^dzielna przedpłata na do-

* 1 oranny pzzyjmowanę byd 
<t_gioże.____________________

R**<: Dominiki Panny.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiem 

garmonlowy albo jogo miejsc-) 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiers ■. 
15 kop.

Zwyczajne i małe oglo 
szenia w dodatkach porannych 
ńie zamieszczają się.

Ogłoszenia! prenumera­
tę przyjmuje kantor codziennie 
od 8-ej rano do 8-ej wiecz. w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poi.
Wtcrek: 7-miu Braci Męcz.

prenumerata.

KALE NO AR Ł
OmoiaMcte: Dziś Izasława, jutro Krasnorody.

. Zgromadzenia: Posiedzenie członków wydziału sierot i o- 
J®r?n Towarzystwa dobroczynności. (Gmach Towarzystwa 
11,1 Krak.-Przedm.—6 po południu.)
p ^’jwawy: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
ttedui. 15 —od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon 
^tystyczny wspó ki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. 

?>. c Teatralny N> 7 — od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)— 
ystawa obrazów Krywulta. (Hotel Europej ski—od 10-ej ra-

40 4o 6-ej po południa)
(. 1 tatra: Letni: dziś „Marynarz” i „Sztuka przypodobania 
P . jutro „Romeo i Julja” (ostatni występ gościnny panny 
cjdiy Soffriti);— Nowy: dziś „Farinelli”, jutro „Przygody 
poślubne rezerwisty”. (8 wieczorem.)
□ teatrzyki: Wodewil: dziś „Nitouche”;— Alhambra: 

..Wesołe dwójka”;— Bellevue, dziś „Noc wenecka”.
w *ieczorem.)
Arorf zoologiczny: ulica Bagatela. (Otwarty codziennie oi 
^■ej rano do wieczora.)
. lombard nsieiski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania na 
<P*tawy zuaidaie się na dzień dzisiejszy ta. 63 aop. 31. 

ki wydawane nie będę. Wykup i prolongata osnute- 
siS od 9-ej runo do 1-ej po południu i od 4-ej do 5-ej 

? południu )

Ze stolicy świata.
korespondencja własna Kurjera warszawskiego.')

Paryż 28-czerwca.
W tych dniach wyszedł wybór kronik Rochefort’s, 

^tytułowany Fantasia. Zdobią go humorystyczne 
sanki.

. Rochefort, całą duszą kronikarz, w kronikach swo- 
'ch, drukowanych pod przybranem imieniem, nie 
^zestaje być sobą. Po przeczytaniu dziesięciu 
perszy trudno już omylić się co do osobistości au- 
°r»i.

. Świetny ten paradoksista utrzymuje naprzykład, 
log skazanego na śmierć jest uderzająco podobny 
losu autora dramatycznego...

Jeżeli skazany okaże — mówi Rochefort — naj­
mniejsze wahanie, bardzo zresztą zrozumiałe, wchwi- 
b gdy głowa jego spaść ma pod nożem gilotyny, re­
porterzy donoszą, iż nieszczęśliwiec nie miał uawet 
°Jwag, przystąpić do ostatniej spowiedzi i że z roz­
przą całował krzyż, podany sobie przez księdza...

Jeżeli zaś odważnie idzie na rusztowanie, ciż sa­
mi reporterzy oburzają się nań, wołając, iż to dzikie 
zwierzę nie zdobyło się na trochę żalu za życiem 
doczesnem.

Jeśli milczał, dowodzą, że z wielkiego przestrachu 
język kołkiem stanął mu w ustach, jeżeli zaś pra­
gnie zabrać głos w obec tłumu, posądzają go o chęć 
zagłuszenia się. Jeżeli się w nóż wpatruje, „prze­
rażenie go shypnotyzowało’’, jeżeli zaś oczy w in­
ną zwróci stronę—przestrach odebrał mu siłę i pa­
trzeć wprost nie może.

Wszelkiego rodzaju podejrzenia i ubliżające do­
mysły spadają nawet na zwłoki skazańca. Dokto­
rzy, krając mózg gilotynowanego, utrzymują, że 
przeznaczeniem jego było skończyć na rusztowaniu, 
a jeżeli widzą, że krew płynie strumieniem, twier­
dzą, iż przestrach spowodował uderzenie krwi do 
głowy. Jednocześnie, krew spływająca powoli, do­
wodzi, ich zdaniem, że przerażenie obieg jej w ży­
łach wstrzymało.

Ktoby też chciał dowieść, że zawód bimiljonera 
jest bardziej skomplikowany, aniżeli skazanego na 
śmierć i autora dramatycznego, musiałby posiadać 
przynajmniej tyleż rozumu i dowcipu co Rochefort, 
a nie jest to przecie drobnostką!

Cały Paryż mówi o zamachu na życie dowód­
cy Heriot, właściciela wielkich magazynów w Lu­
wrze.

W naszym wieku fendalizmu przemysłowego wła­
ściciel pierwszorzędnego sklepu jest tern samem, 
czem był ongi wielki pan feudalny.

Postawią pomnik pani Boucicaut, postawią go tak­
że Heriotowi, a rzeczpospolita, poszukująca Cezara 
ma już swoich—Krassusów.

Istnieje w Paryżu kilka magazynów, z których 
każdy, okradając kljentełę swą na własną rękę, na­
zywa się „największym”. Skoro dyrektor jednego 
z tych magazynów ukaże się gdziekolwiek—woła­
ją: „Oto miljoner z miljonerów”, tak jak w Rzymie 
wobec Krassusa krzyczano: „Oto najbogatszy z Rzy­
mian!”

I jeden Heriot zaćmiewa dziesięciu Larochefou- 
cauld’ów, oddawnajuź bowiem dzielnice zamieszka­
łe przez kapitalistów wzięły górę nad dzielnicami 
zamieszkałem! przez starą szlachtę, a ten, co ma

w kieszeni miljony, wzbudza większą zazdrość, ani­
żeli ten, kto ród swój od krucjat wywodzi.

Z tern wszystkiem jednak niebezpiecznie być 
w Paryżu zanadto bogatym!...

Heriot żył ze swojej pensji szefa bataljonu i nie 
mu do szczęścia nie brakowało. Nagle spada nań 
deszcz miljonów. Zaczyna budować pałace, urzą­
dza za własne pieniądze wielki zakład filantropij. 
ny—jednocześnie wszakże miljony ujemnie oddzia­
ływają na jego charakter.

Podobała mu się bardzo ładna kupcowa w Lu­
wrze. Nic łatwiejszego jak ożenić się z nią, skoro 
się jest wdowcem. Jako dowódca bataljonu po­
szedłby odważnie w ogień, ale jako właściciel ma­
gazynów Luwru uląkł się—mezaljansu.

W końcujednakjdla uprawnienia dzieci ożenił się.
Ale kiedy się jest posiadaczem trzydziestu czy 

czterdziestu miljonów, zawsze się znajdzie muóstwo 
ludzi gotowych na wszystko, byle zyskać możność 
zarobienia tysiąca lub więeej franków.

Heriot zwłóczył ze sprowadzeniem żony pod dach 
własnego domu. Zagrożono mu wówczas ogłosze­
niem pamfletów na matkę jego dzieci, jeżeli się nie 
pośpieszy. Co wobec pogróżek takich począć?*Czy 
zwrócić się do policji, która „szantażystów” ściga 
i piętnuje? Ale wówczas trzebaby złożyć wyjaśnie- 
nienia, których chciałoby się uniknąć...

Heriot, długo wahając się w wyborze środków, 
uległ wreszcie manji prześladowczej. Wszędzie 
widział wrogów, co mu wreszcie tak dokuczyło, iż 
zapragnął przenieść się do lepszego świata w towa 
rzystwie żony i dzieci. Żonę postrzelił, sobie zaś 
wpakował w piersi kulę rewolwerową.

Gdyby to był pierwszy lepszy, poprzestanoby na 
współczuciu. Ale taki miljoner! Najprzód puszczo­
no kaczkę, która pozwalała domyślać się, iż Heriot 
pomścił swój honor mężowski, następnie rój reporte­
rów rzucił się na pałac, szpiegując, podpatrując, 
podsłuchując...

Pieski gazeciarskie,od progów pałacowych odpę­
dzone, jęły skomleć, narzekając, że napróżno tyle 
drogi zrobiły! Miljoner jeśli zamierza odebrać sobie 
życie, powinien troszczyć się o to, aby reporterzy, 
którzy zechcą sprawdzić ostatni wyraz jego twarzy, 
nie fatygowali się doń napróżno.

(Dats«f ciąg'.)

„ Zakończyła śliczuem spojrzeniem i ruszyli razem 
0 ogrodu. Park tarasami zbiega! do rzeki, utrzy- 
^uy był, jak wszystko, bardzo starannie. Dubissa 

wiosnę obrzucała pianą nadbrzeżne drzewa, te- 
Ustąpiła już nieco, zostawiła kawał twardego, 

'f0mego brzegu. Marwitz tam siedział, z cierpli- 
L?ścią bonza chińskiego patrząc na kawał korka, 
Jęczący na falach. W kuble obok miał już parę 
^bnycli rybek.

Nie obejrzał się wcale na szelest kroków.
Jakże z twoim hazardem i obserwacją? — za­

dała wesoło gospodyni.
Poruszył się niecierpliwie.

(■"- Iry, wiesz, jak ryba boi się hałasu. Tyle razy 
mówiłem. No i znowu teraz, jak zwykle, splo­

tłaś zwierzynę. Od pięciu minut krążyła około 
®2yka. Uciekła i nie wróci!

w Wydobył wędkę i zniechęcony rzucił ją na 
"^8®k.

Niech się pan nie trwoży—ozwał się Marek— 
lA i®dna ona! Łakomstwo i ciekawość to uniwer- 

rybie wady!

(p
’wieść współczesna, uwieńczona na konkursie „Kurjera war 

szawskiego” d. 1-go maja r. b.)

DEWAJTIS
Przez

Marję Rodziewiczównę,

Panna Irena ruszyła ramionami i ciekawie przy­
glądała się panoramie okolicy. W lewo Ęjnia wpa­
dała z łoskotem, obracając koło wodnego młyna, 
w prawo bielały Skomonty, czerwieniał dach ko­
ściółka, grusze plebanji czerniały majestatycznie 
i długą linją wyciągnęło się wsi kilka.

Wprost dąbrowa stała cicha, poważna, ozłocona 
słońcem, i przeglądała się w sinych, burzliwych fa­
lach Dubissy.

Kilka łódek płynęło tu i tam z rybami, lub pęka­
mi świeżego siana; po polach snuli się ludzie z płu­
gami, czasem zaśpiewał kto na wodzie pieśń pobo­
żną, lub przy spotkaniu witali się Bożem imieniem.

Obrazek był wdzięczny, cichy i bardzo pogodny. 
Podniósł nawet nań oczy Marwitz i po chwili raczył 
zauważyć.

— Podoba mi się twój kraj Iry! Ten widoczek 
okupuje uawet złe drogi i dziurawe mosty.

— Ładny—powtórzyła z uśmiechem—tylko dzi­
wnie cichy. Zobacz, jak ci ludzie powoli się ruszają, 
powoli pracują i wciąż milczą! Porównaj z gorączką 
naszej fermy?

— Lud, co innego! — odparł Marwitz — z moich 
obserwacyj wnoszę, że musi być leniwy, ociężały, 
nieroztropny i ponury! Co dziwnego, że narzekają 
na biedę!

Marek w dąbrowę miał oczy utkwione i wytężo­
ny słuch. Przez huk Dubissy i pomimo oddalenia, 
szum daleki wpadał mu w ucho i coś gwarzył, i wo­
łał i witał. Słowa Marwitza przerwały tę rozmowę 
tajemniczą, spuścił w dół na amerykanina oczy i za_ 
czął głucho, coraz się ożywiając.

— Pan się myli. Lud nasz ociężały pozornie i po- 
nufy, jak mrówka pracuje i serce ina łagodne i »»la­

chetno. Milczy, to prawda, ale nie dlatego, że mówić 
nie cbce, albo nie myśli, ale dlatego, że mu mówić 
nie wolno i czasu nie ma! Po wsiach tych nie znaj­
dzie pan szynków, ani rozpusty; lepsza ta cisza, od 
ladajakiej wrzawy! Robimy powoli, ale ciągle, ile 
mocy...

— Przepraszam pana za lekkomyślne przypusz­
czenie—rzeki Marwitz, wyciągając doń rękę.—Za­
raziłem się wadą Iry—prędkim sądem—będę teraz 
po waszemu milczeć i obserwować.

Panienka z pod brwi zmierzyła ich obu.
— Nie zrzucaj na mnie własnych grzechów—za­

wołała—wyznaj, że dla ciebie po za Ameryką uie 
ma doskonałości, a po za kościołem anglikańskim 
niema zbawienia! Tyle razy mi to powtarzałeś!

— No zapewne—z wyjątkiem kościoła. Nie je­
stem dewotem. Lubię nadewszystko spokój.

— Wiemy, wiemy! To credo słyszał pan Czer- 
twan pewnie już dzisiaj razy kilka, a ja tysiąc ra­
zy! Co to za dwór?—zagadnęła Marka.

— Skomonty!—odparł krótko.
— Czyje? może tej wdowy, którą pan wczoraj 

odwiedzał?
— Nie pani, to ojca mego majątek.
— Ach, zatem pański—a to dalej, kościół?
— Nasza paraf)a.
_ To pan tam mieszka w Skomontach
— Nie, pani Moje za Dąbrową, nie widać.
— A las czy)? "

źrenicach" wyrazem radości w chmurnych 

'^r *,1Un zwierzęta?—wtrącił się do roz­
mowy Marwitz. «

— Zwierzyna, pan myśli?
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Sąd poinformowany o stanie rżeezy, udał się na 
miejsce wypadku, w przeciwnym bowiem razie po- 
sądzonoby go o przekupstwo i umyślne patrzenie 
pi zez szpary na zbrodnię.

Śmierć natychmiastowa byłaby najlepszym dla 
Heriota zakończeniem sprawy...

Jeden z lekarzy zmarłego króla bawarskiego mó­
wi, iż najprzykrzejszą rzeczą dla tego monarchy 
było wydawanie buletynów o jego zdrowiu. Wie­
dzieć, iż każdy ruch żołądka, wszystko co się cho­
roby dotyczy dostarcza materjału do telegramów, 
czytanych przez całą Europę—czyż to nie męczar­
nia w swoim rodzaju?

Gdyby Heriot nie był odziedziczył owych nie­
szczęśliwych miljonów, byłby dziś sobie wysłużo­
nym pułkownikiem i opowiadałby spokojnie przy­
gody z życia ciekawym sąsiadom.

Biednym źle podobno da świecie, ale i miljoner 
nie słodkie ma życie...

Ci, co na gapia stają przed magazynami Luwru, 
myślą sobie:

— I to człowiek, do którego wszystko to należa­
ło, usiłował się sam życia pozbawić! Chyba miljo- 
ny nie są jeszcze wszystkiem na świecie i szczęścia 
nie stanowią?

Zaiste!... W7. Mickiewicz.

KUKJER WARSZAWSKI.—Dnia 3 lipca 1»B» r 

wskazanie środków, potrzebnych do doprowadze­
nia targów do należytego stanu. Protokolarne opi- 
nje komisji zostaną przedstawione do decyzji JW. 
Głównego Naczelnika kraju.

= Komisje sanitarne otrzymały polecenie odby­
cia specjalnych rewizyj: a) kuchni i naczyń w gar- 
kucbniach, restauracjach, kawiarniach i cukier­
niach; b) artykułów spożywczych i napojów we 
wszystkich sklepach. Raporty szczegółowe o do­
konanych rewizjach mają być przesłane do urzędu 
lekarskiego m. Warszawy.

= Z powodu zaszłego nieporozumienia wyjaśuio- 
nem zostało, iż wszystkie sklepy i fabryki matęrja- 
lów opatrunkowych, chirurgicznych i w ogóle lekar­
skich podlegają nadzorowi właściwych urzędów le­
karskich; które mogą udzielać pozwolenia na otwar­
cie tylko osobom kompetentnym 1 w miejscach, od­
powiadających wszelkim wymaganym waruukom 
hygienicznym.

= Przy robotach ziemnych około budowy kanału 
na uliey Wolność natrafiono na taki sam niepodatny 
grunt, jak przed czterema laty przy budowie kanału 
A na ulicy Przedokopowej. Na spodzie wykopu, 
gdzie należy kanał wybudować, znajduje się piasek 
ruchomy, który wybrać trzeba, a w to miejsce zało­
żyć sztuczny fundąment ze żwiru, co znacznie po­
większa koszta budowy. Celem zbadania stanu 
rżeczy zbierze się w dhiu dzisiejszym, o godż. 6 ej 
wieczorem, komisja, składająca się z członków ko­
mitetu kanalizacyjnego, a mianowicie: starszego in- 
żeniera miasta, p. Grotowskiego, oraz z ihżenierów 
pp. Majewskiego i Kucharzewskiego, w obecności 
inżenierów kanalizacji. Komisja spisze odpowiedni 
protokuł.

= Zarząd kanalizacji zwrócił się do zarządu 
miejskiego z propozycją zakupienia jeszcze 1,320 
sztuk wodomierzy za sumę 29,000 rubli w zlocie. 
Magistrat jednak, mając na względzie, iż na cel po­
wyższy wydatkowano już znaczne fundusze, które 
zaledwie teraz zaczęły się zwracać kasie miejskiej, 
a nadto, że dziś niema jeszcze koniecznej potrzeby ro­
bienia nowego wydatku, postanowił, ażeby zakup 
wodomierzy ograniczyć do rzeczywistego zapotrze­
bowania. Stosownie więc do powyższych motywów, 
w projekcie budżetu na rok przyszły ujawniony bę­
dzie kredyt na kupno wodomierzy tylko w kwocie 
16,000 rs.

— Na koszta uporźądkoWtWia arćhiwum Zjazdu 
sęflżiów pbkojti m. Warszawy Wniesiony żostaje 
kredyt do projektu bUdietu miejskiego na r. p., w 
sumie rs. 500, fundusz zaś ze sprzedaży Starszych 
i niepotrzebnych aktów ma być Wcielony do fundu­
szów kasy miejskiej.
= Nastąpiła decyzja władzy wyższej w kwestji 

ogłoszenia konkursu tta dziesięcioletnią dzierżawę 
miejsca w ogrodzie Saskim pod budowę altany do 
sprzedaży kumysu. Altana po terminie dzierżawy 
przechodzi na własność miasta.

ś= Dochód z opłaty ża Wodę źe studni w parku 
łaźieitkoWskim, okrąglakiem zwanej, do chwili o- 

chownie, ale wszystkie, służba udawała Się dtt ńiSj 
po rożkhzy, rozumiała jitż kilkadziesiąt słów mowy, 
tydzień minął, a On się hie wydzielał na swobodę, 
do swej pracy i obowiązków. Siedział jak zaklęty 
przy niej i milczał.

Pewnego wieczora siedzieli we troje nad Dubis- 
są. Marwitz kokietował ryby fóbakióm, Ifenka u- 
czyła śię pd polsku z podreęSnika jakiegoś zdania, 
najeżonego spółgłoskami, Marek Opodal spoóżyWał 
nc ziemi i na dąbrowę patrzał.

Wtem z po źtt drzeW cicho, tajemniczo wysunęła 
się łódką, jak łupina, i kierowana śmiałą ręką jd- 
ditego Wioślarza, poczęła Wpoprzek przedzierać się 
do FóśWieia, Gdy minęła zakres oićńia, ostatnie 
promienie Zachodzącego słońca oświeciły wyraźnie 
śniadą cerę i skrzywione płaczliwie rySy Łukasza 
Grala.

CzOrtWan wstał, na twarzy jego mhlowalo się 
wrażenie pfzykfośiJi.- PlórWśży to raz w życiu ktoś 
go szukał, wzywając do pracy, przypominając, że 
czas do dzieła.

Grał Spostrzegł go i wiosłował wprost do brfeegtt, 
zakłopotany widocznie obcem, a tak piękndtń tóWa- 
rzystweih, w którem zastał dawnego przyjaciela.

Z daleka już zdjął kapelusz.
— Po mnie jedziesz?—zagadnął Marek.
— Darujcie, czekałem dwa tygodnie. Może nie 

macie czasu?
Wziąłeś jezioro?
— Jak kazaliście, żłobiłem wszystko. JOżioro na- 

sźO, ale nid niiałem rozporządzenia ńa połów, a tu 
mi żydzi progi obijają po rybę. Poszedłem po radę 
do naszego chrzestnego. Clmmł po Was sam jechać, 
ale coś hie domaga, mnie posłał. W jurglskich mły-
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= Now. wr. donosi, iż do ministerjum finansów 
wniesiono podanie o podwyższenie cła od zagrani­
cznych likierów, wódki i cygar.

— Dla uczestni ków zjazdu lekarzy i przyrodni­
ków we Lwowie, kolej wiedeńska (Warszawa Gra­
nica) przyznała 50 pre. obniżki w ten sposób, iż bile­
ty z Warszawy lub którejkolwiek stacji kolei wie­
deńskiej do Granicy należy płacić całe. Z powro­
tem zawiadowca stacji Granica wyda bilety jazdy 
bezpłatne do Warszawy lub którejkolwiek stacji 
kolei wiedeńskiej, atoli karta uczestnictwa zjazdu, 
służąca jako legitymacja, musi być ostemplowaną 
we Lwowie wkancelarji zjazdu, oraz oznaczoną kla­
sa wagonu i stacja kolei wiedeńskiej.

= Wydawanie biletów wolnej jazdy, jak nie­
mniej biletów po Cenach zniżonych na kolejach, 
gwarantowanych przez skarb, ma uledz znacznym 
ograniczeniom. W tym celu w nowoutworzonej kon­
troli rządowej mają być wypracowane specjalne 
przepisy, które obowiązywać będą wszystkie gwa­
rantowane koleje.
t = Sprawa reformy targów prywatnych Wejdzie 
niebawem na właściwą drogę. Z uwagi, iż Wiele 
z tych targów i bazarów, tak pud Względem budo­
wlanym, ogniowym, jak i sanitarnym, nie odpowia­
da Wymaganym warunkom, a właściciele pomieńio- 
nych bazarów i targów niechętnie wprowadzają ża- 
lecone przez policję ulepszenia, przeto ma być 
utworzona specjalna komisja, złożona: z techników, 
urzędników policyjnych, lekarzy, brandniajstfóW
i zaproszonych obywateli, a to celem dokładnego o- 
bejrzenia wszystkich posesyj, zajętych na targi i 
bazary. Zadaniem pomienionój komisji będzie

— No, tak. Kujoty, szakale, niedźwiedzie!
— Nie, tego u nas niema!—odparł z najzimniej­

szą krwią;
— Panna OrWłdówha usiadła na bfzegu i błą­

dząc oczami po krajobrazie, spytała.
— A ta wdowa, sąsiadka, zdrowsża?
Co ją może obchodzić nieznajoma, pomyślał, Ot 

dla próżnej gawędy chyba!
— Zdrowsza!—odparł lakonicznie.
W tej chwili lokaj znalazł ich i oznajmił, że ko­

nie gotowe. Mieli jechać na obejrzenie folwarku.
Marwitz pozostał. Zarzucił wędkę i wpół przy- 

mkniętemi oczami obserwował korek na wodzie. 
Chwilami ciepło i cisza rozmarzały gO i drzemał, 
kiwając się i bezwiednie ruszając rękami. Śniły 
mu się plantacje, bawełna, tłoki maszyny, tygo­
dniowe wypłaty i puding, przygotowany białemi 
rączkami Ireuki. Uśmiechał się przez sen, a tym*- 
czasem ryby ogryzały robaki i zmykały dalej, a ry­
bacy z łódek przyglądali się noWej, nieznanej figu­
rze i śmieli się dobrodusznie.

Mógł oddawać się swej namiętności beż źadnógo 
skrupułu. Irenka nie potrzebowała go wcale. Od 
świtu pieszo lub wózkiem odwiedzała swe posiadło­
ści, wglądała w każdy szczegół, za powrotem słu­
chała objaśnień Marka i uczyła się gwałtownie ję­
zyka swych ojców. Siedzieli zwykle na ganku o- 
grodowym, ou zgarbiony, zapatrzony w ziemię, ona 
otoczona podręcznikami i słownikiem. Nie wspomi­
nał już o odjeżdzie, ale powoli nakłaniał ją do sesyj 
gospodarskich, do kontroli, do Zatrudnień gospody­
ni domu, uczył przykładem, przygotowywał do 
obowiązków!

Zwiedzili folwarki, lasy, młyny, choć powierz-

becnej od czasu objęcia tejże studni w posiadanie 
przez Instytut głuchoniemych i ociemniałych w 
maju r. b., powiększył fundusze Instytutu przesil® 
o 200 rs.

= W numerze wczorajszym wieczornym podali” 
Śmy rezultat wyborów, odbytych na ogólnem zebra­
niu akcjonarjuszów kolei fabryezno-łódzkiej. Ob®®” 
nie ze sprawozdania rocznego wyjmujemy główniej" 
sze cyfry. W r. 1887-ym przychód ogólny kolei wy” 
nosił 666,325 rs. 90'A kop., rozchód zaś 314,094 r«- 
56V5 kop., czysty zatem dochód z eksploatacji uczy* 
nił 352,231 rs. 34 kop. Musimy tu podnieść fakb 
nader rzadko zdarzająey się, że rozchód ogólny kolę1 
łódzkiej wynosi zaledwie 47’14#/O przy utrzymani0 
kolei, budynków i taboru w jaknajlepszym stanie- 
Czysty dochód, po potrąceniu: funduszu ua kup®0 
obligacyjny (13,073 rs. 34 kop.), 3%, na kapitał «•* 
sobowy (10,566 rs. 94 kop.) i wypłatę procentów o® 
akcyj (63,700 rubli metal., czyli 117,845 rubli kre” 
dytowych), w pozostałej sumie 210,746 rs. 6 kop- 
rozdzielony został zgodnie z ustawą pomiędzy zal®” 
życieli i akcjoharjUszów. Do rozdziału pomiędzy 
akcjonarjuszów, jako dywidendę dodatkową, wyp»” 
da kwota 130,352 rs. 66'/» kop., czyli po 10 rs. 50 k» 
na każdą z 12,412 niezamortyzowanych i użytk®" 
wych akcyj. Jakeśmy to wczoraj zaznaczyli, wrti®” 
ski rady zarządzającej zatwierdzono i przyjęto d® 
wiadomości sprawozdanie kasy w przedmiocie end' 
sji nowych obligacyj, które mają być Użyte dla 8pł®' 
ty reszty należności rządowej i na potrzeby kol®1-

= Na wczorajszem posiedzeniu administracji 
gólnej warszawskiego Towarzystwa dobroczynności 
dr. Lubelski, lekarz zakładów Towarzystwa, wy' 
stąpił z wnioskiem następującym: wiele sierot” 
dziewcząt zapada na oczy, gdyż po dopełnionej r®” 
wizji lekarskiej z drem Ziemieńskim okazało się, i0 
na 54 sierot-dzłewCząt 39 jest chorych na oczy, n»" 
leżałoby więc zmniejszyć liczbę łóżek w sali dziew­
cząt, oraz oddzielić chore od zdrowych. Wniosek 
przyjęto do wiadomości i postanowiono powierzyć 
p. opiekunowi sierot, wspólnie z drem Lubelskim, 
przedsięwzięci^ odpowiednich środków.

s= Ndżnaczotte na wczoraj posiedzenie ndfiżwy* 
czajne uczestników kasy zaliczkowo-wkładowej °* 
rzędnikóW kolei nadwiślańskiej, dla braku odpowie* 
dniej do prawomocności lieżby członków, do skdtk° 
nie doszło; o terminie następnego zebrania w porz® 
właściwej wiadomość podamy.

~ Druga z kolei sprzedaż dotrióW, zaległych W o 
płaeió raty (obecnie pażdżierhikowej z r. ź.) To#®' 
rżyStwu kredytowemu iniasta Warszawy, przypali0 
w b. m. Naznaczone ha dzień 2-gi; 3-el i 4-ty b. r®' 
sprzedaże nie doszły do skutku z przyczyny, 
dłużnicy stóWarzyśzbdi przed licytacją wnieśli Wł»* 
ściwe raty wraz z kosztami i karami. W dniu jednaj 
wczorajszym sprzedano przed rejentem przy sądzi® 
okręgowym Warszawskim, p. Aleksandrem Dziewoi' 
skitii, nieruchomość przy ulicy Próżnej nr. 10818, 
obciążoną pożyczką Towarzystwa 25,000 rs. — 
60,150 rs. Oprócz tego dwaj właściciele miejscy, 
których demy wystawione były w dniu dzisiejszy0* 

nacli zabrakło żyta, od cżWartku stoją, Pytał ślfi 
o was młodszy ze Skomontów trzy razy. I parte® 
Hanka przyjechała Wczoraj z proboszczową syhoW1” 
cą i także was potrzebuje. A najgorzej t temi rjrba' 
mi, bo bardzo się płacą teraz. Tak was czekamy, 
jak słońca.

Panna Irena słuchała tej oracji nadzwyczaj ci®' 
kawie. Czasem zrozumiała jakie słowo, reszty si? 
domyśliła; /

— Pan już nas opuści?—rzekła z żalem.
Pomilczał sekundę i, nie patrząc ua nią, odp®rł 

po swojemu, mrukliwie:
— Ile razy pani zapotrzebuje, rzucę swoje i pr»yJ' 

dę. Teraz iść trzeba*
— Zaraz?
“ Zaraz,
Bkłótiił śię pfżtłd hią głęboko.
— Do widzenia zatem. Dziękuję phnu za wszp 

stko.
W tej ehwili rybka Srebrna była o chi ód pf*r 

nęty, już żwfftcala do niej pyssćzek, pomimo * 
Marwitz wydobył wędkę i wyciągnął do Gzhrthm0 
szeroko otWartą prawicę.

— Dó Widżónia, byle prędko! — Wymówił sera®' 
cznie. .

Uścisnęli sobie po bratersku dłonie. Parti®0* 
spojrzała had bystro.

Możórtiy się pożegńać i my pb amerykańshrt 
uśmióchrtęla się z przymusem.

Szeroka, ogorzała, twarda ręka objęła jej d®l,fe 
tu® palce, ólbtzytnia postać pochyliła się z hga 
waniem. Musiała być bardzo pewna swego, 
tego mruka ózwała się wesoło, Z błyskiem aalot®" 
ści W oozaoln o. n.)
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“ą liejrtącję, 40 dnia wezorajszege »ie wnieśli ja- 
We,e opłaty za ratę bieżącą.

== Urzędnik departamentu dochodów niestałych, 
v Braehów, mianowany został urzędnikiem tegoż 
departamentu przy warszawskiej komorze celnej 
“przeznaczeniem do nadzorowania i kontroli nad 
"Jwożem zagranicę nafty i olejów naftowych.
, 7= Inspektor rządowy kolei w Królestwie Pol- 

ł'Jem’ P’ Łaskin, po zwiedzeniu kolei wiedeńskiej, 
ędzkiej i bydgoskiej, w dniu wczorajszym powró- 

*** do Warszawy.
rr Sesja piwowarów.
Na ostatniej sesji zgromadzenia piwowarów star­

ty ’gromadzenia, p. Machlejd, celom zwiększenia 
^Uduszów cechowych zaprojektował, aby podnieść 

»«ładkę roczną od pryncypałów, dotychczas bo- 
WleU> każdy właściciel browaru płaci 6 rs. rocznie, 

w danym razie nie wystarcza na pokrycie wy­
datków.

Pan M. zwrócił głównie uwagę na los wdów po 
^“jstrach i czeladnikach piwowarskich} które po­
trzebują większego zasiłku.

Podwyższenie składki pryncypałów ma być usta­
nowione w stosunku rs. 1 kop. 50 od każdego ty»ią- 
ea rubli Opłacanej akeyzy.
. Ponieważ browary warszawskie płaoą rocznie 0- 
Mo 50,000 rs. akcyzy, przeto składka wyniosłaby 
poszło 700 rs., co znacznie zasiliłoby fundusze 
*Usy.

Projekt pana M. ma wejść w wykonanie Od pray- 
*2łej sesji. * . *

Na odbytych wyborach zgromadzenia piwowarów 
Wyjęty został p. Józef Reych, właściciel browaru.

W sprawie maszynistów.
Od jednego z maszynistów pewnej kolei odbiera­

my co następuje:
BW ezasie minionych upałów w miesiącu czeiwcu 

ikrzyły się aż trzy wypadki Uaglegd zasłabnięcia 
Maszynistów, prowadzących pociągi;
. nyły one następstwem porażenia słonecznego, od 
**órege maszynista może się ustrzedt jedynie przez 
’ktsoWue nakrycie głowy.

Na wielu kolejach za granicą, a zwłaszcza na 
Wszystkich kolejach włoskich, każdy thaszyniśta 
Osiada kapelusz ceratowy ze spadającemi z tyłu 

ua plecy nakrywkami} również ceratowemi, któ- 
f« w zupełności ochraniają głowę i kark przed 
tutkami silnie operujących promieni słonecznych.

Na naszych kolejach regulamin służbowy naka- 
^je nosie czapki furażerki z galonami i ztąd wyni­
kają sriltitne Wypadki porażenia słtmocznegoj 
..Dla zapobieżenia przeto tym Wypadkom i uchro- 
**e«ia parusat ludzi od choroby, a ńaWet 1 śtiiieftH, 
tyżby nie warto kapeluszy z liakryWkknii jńknaj- 
tyfchlej dla maszynistów wprowadzić?”

Uznając powyższe wystąpienie za nader słuszne, 
spodziewamy się, iż dyrekcje naszych kolei zechcą 
* niniejszą sprawę wniknąć i dalszym wypadkom 
sktttecźuid zapobiedz.

== Bażanty.
Jfeden ze znanych finansistów tutejszych Zakłada 
majątku swym na większą śkdlę hodowlę bażan- 

która prowadzoną ma być jako gałęz gospo1 
tystwa wiejskiego.

W tym celu sprowadzono już do wzmiankowanego 
’tyątku odpowiędpie okazy ptactwa, jak niemniej 
“lodzoho specjalistę „bażautuika“

§P De-Indyj. . . , >
W tyeh dniach wysłany został do indyj pierw- 

ty większy transport warszawskiego portery wy- 
^biauBgb w jednym z tutejszych browarów na spo- 
s<Jb ang.dlski;

Według zapewnienia domu komisowego} pośredni- 
l^cego w wysyłaniu niektórych tutejszych ptodiik- 

Warszawski porter cieszy się hiezwykłem po­
budzeniem w ludjacb.

Pamiątki po cesarzu Niemiec.
W haudlu galantetyjnyni Ukkźafó się mńóśtWo 

°l.1tiiikóW, breloków, papierdśflić, sfeyzóryków itp. 
Podobizną zmarłego cesarza Fryderyka 111 go, 

P^ezuaczohych dla licznych poddanych niemieckich 
bas zamieszkałych.

^Charakterystycznym jest fakt, iż wszystkie dro- 
lą;£gi pochodzą z fabryk... paryskich.

„Lipcówka” rzemieślników.
grono rzemieślników urządza w

, zbiorową wyCićcżkę ha Bielany, 
j w „lijicoWej” wycieczce pfzyjmie udział około 
/^u osób, które udadzą się na zabawę bryczkami, 
tyoźkami, a nawet konno, ponieważ kawalerowie 
Stanowili towarzyszyć zebraniu na Wynajętych 
’^synantach”.

.. liczne 
’Mziftlp

przyszłą

Samouczek.
wystawie w Brukselli zwracają uwagę śzi~ 

artystycznie wykonane a kości słoniowej.

AUKJKK WARSZAWSKI.—>Dnla 6 Upea 1888 r.

Są oue dziełem 16 letniego chłopca, Antoniego 
Wroczyńskiego z Warszawy, syna urzędnika kole­
jowego.

Wroczyński jest sameuezkiem, gdyż obok zajęć 
szkolnych, zaledwie parę miesięcy uczył się tokar- 
stwa.

Szachy, zwracające uwagę znawców doskonaleni 
uchwyceniem charakteru średniowiecznego, stano­
wią owoc dwuletniej pracy chłopca i wykonane zo­
stały na ofiarowanej mu przez ojca tokarni.

Ojciec obiecującego syna wysyła już w tym 
roku za granice, celem dalszego kształcenia w sny­
cerstwie i rzeźbiarstwie.

= Dwa fraki.
© Prawdziwie zabawny wypadek wydarzył się wła­
ścicielowi pierwszorzędnej pracowni krawieckiej, 
panu *„*.

Na ubiegły piątek w pomienionym warsztacie 
wykończono dwa garnitury frakowe, z których je­
den był przeznaczony na prowincję, drugi zaś dla 
p. F., stającego nazajutrz wieczorem na ślubnym 
kobiercu.

W sobotę rano po wysłaniu odzieży pod właśei- 
wemi adresami, do sklepu wpada, Jak burza, przy­
szły pan młody i euergicznemi słowami gromi 
krawca za zawód.

Nadesłany mu garnitur był mianowicie tak ob­
szerny, iż bez ośmieszania się kłaść go na siebie 
nie było można.

Pan %*, uznając słuszność pretensji klijenta, za1 
rządza pośpieszną przeróbkę i na godzinę przed 
ślubem dostarcza suknie p. F., który tym razem nie 
mógł już narzekać na „fuszerkę”.

Nie koniec tu jednak przygody krawca.
W kilka dni później prowincjonalny kundman 

zwrócił również ubranie, wysłany bowiem frak oka­
zał się zbyt krótki i wązki.

Dopiero wtedy pan zrozumiał, iż obadwa gar­
nitury były dobrze zrobione, lecz wysłane pod blęd- 
netni adresami.

Z przyczyny tej omyłki właściciel zakładu kra­
wieckiego naraził się na straty, gdyż prowincjona- 
liście musiał wykończyć zupełnie nowe suknie.

ę= Tyfus.
Przed kilku tygodniami donosiliśmy o paru wy­

padkach tyfusu.
Według opitiji pewnych lekarzy, miał to być ty­

fus plamisty, jeden z najgorszych rodzajów gorą­
czek tyfoidalnych.

O Ile nam jednak wiadomej nikt z tych chorych, 
o którydh donosiliśmy, nie uifiarł.

Obecnie o żadnym wypadku tyfusu plamistego 
nie słychać i pod tym względem żadnej epidemji 
obawiać się nie należy.

s= Długowieczność.
Ohegddj na cmentarzu brtidnowskim pochowano 

zwłoki ś. p. Juljanny Borkowskiej, liczącńj 100 lat.
ZinarłU pochodziła z źauióżuej ródzihy, lefeż Skut­

kiem iilćSźcżęśe, jakie dotknęły ją w żyćiit, Osta­
tecznie pozbawiona środków do życia, żyła z ofiar­
ności publicznej i jałmużny.

= Utopiony^
Z Duninowa piszą do nas:
„Podczas chwilowego przybofii Wisły wyłowiono 

pod Duninowem zwłoki 12-letniego chłopca.
Jak się okazało, był to uczeń klasy 2-ej gimna­

zjum płockiego, Jankowskn
Biedak po egzaminach, przed samym wyjazdem 

nU wakacje, pośzćdł się wykąpać i, dostawszy się 
na głębię, utonął.

Jankowski był synem obywatela z Gombina.”

= Warjat czy złodziej.
Sekretarz wydziału śledczego, p. Klimów, będą# z ajenta­

mi na nocnej obławie, zastał w jednym domu prży ul. Freta 
pod nrem 21-ym jakiegoś młodzieńca, który, trzymając paczkj 
baiikiiotów w ręku, ciskał niemi w zebranych.

Urzędnik K. sądząc, ii ma przed sobą watjata albo zło­
dzieja, poprosił go do cyrkału.

Tu okazało się, że owym marnotrawnym nieznajomym jest 
Piotr B.

Przy B. znależioho około 9 tysięcy rubli, a było to, według 
własnych słów aresztowanego, reszta z 15 tysięcy rubli, któ­
re przywiózł z sobą z Petersburga;

Do czasu wyświetlenia tej Sprawy, B. został osatlzuńy 
w areszcie,

= Trojaczki.
Nocy wczorajszej za rogatkami poWąźkSWśkiSflii rodzina 

Ja na Rijtećkieg 0, robotnika, Została póińńożońą ńibźWykłSiń 
przybytkiem.

Małżonka jego Karolina powiła trzy ćOfki.
Niemowlęta znajdują się przy żyeiii, i WćżWhny lektltż 

zaopifijówał, iż zdrowie nowonarodzonych i ffiatki źtidjdoje 
sig w pomyślnym stanie.

= Z ulicy.
W dniu wczorajszym na Piwnej, UrSżuld Niellźedeeka, 

popchnięta przez jakiegoś przechodnia, upadła i zraniła się 
'■ ciężko w głowę. t ' • ■

Po udzieleniu doraźnej pomocy lekarskiej, odwieziono Jł
Na Marszałkowskiej, Feliks Jasiński,Jś-ietui ®hł?pl.e;-ci’ 

usiłując wejść na wierzch karety prywatnej. kicay y 

znajdował sie blisko celu, z powodu ruszenia ekwipażu 
spadł na bruk.

Jasiński uległ złamaniu nogi, a nadto zwichnął rękę.
= Spadnięcie.
W dniu onegdajszym w Alejach Jerozolimskich rozbiegał 

się koń wierzchowy, na którym jechał p. Ludwik Jarosie­
wicz.

Jeździec przy szamotaniu się z rozhukanym rumakiem, 
skutkiem pęknięcia poprzęgów zsunął się z siodła i spadł.

Uległ on fatalnemu złamaniu nogi w biodrze
= Zamach samobójczy.
W dpiu wczorajszym na Łuckiej pod nr 13-ym. Agnie­

szka Zdanowska, powróciwszy do domu pijana, usiłowała 
pozbawić się życia.

W tjfm celu kupiła postronek i, Założywszy go na haku, 
zawiesiła sie na nim.

Nś szczęście ktoś z sąsiadów dostrzegł wiszącą i zdo­
łał ją w samą porę uratować.

Ponieważ Zdanowska uporczywie chclała sobie odebrać 
życie, musiano nad nią rozciągnąć baczny nadzór.

ea Śmierć z przejechania.
Wczoraj o godzinie 12-ej w południe 5-letni synek pp. Sa^ 

wickich, zamieszkałych pod nrem 9-ym przy ul. Sosnowej, 
w czasie, gdy pani S. wraz ze służącą zajętą była ubiera­
niem młodszych dzieci, wybiegł z pokoju na ulicę i zaczął 
się na niej bawid.

W tejże prawie chwili nadjechał ciężki wóz ed ni. Siennej 
i najechał dziecko tak nieszczęśliwie, iż kOłą zgrnchotały 
dziecku klatkę piersiową.

W niespełna traty godziny, pomimo natychmiastowej po­
mocy, dziecko życie zakończyło.

Powożący zdołał uciec, lecz poszukiwania celem wyśle­
dzenia go prowadaą się i jest nadzieja, że odnalezionym zo­
stanie.

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE.

Bielenie klawiszów u fortepianów.
Jak każda kość, tak i klawisze fortepianowe po pewnym, 

przeciągu czasu żółkną i, stosownie do starości, pokrywają 
się bądź t£!ko odużielnemi żółtemi plamami, bądź też cale 
nabierają żółtej barwy, nfednjącej się zwykłemi sposobami 
usunąć wskutek tego, ńe zżółknienie to nie jest powierz­
chowne, ale Sięga warstw gljbsżyeh. Przy odrobinie jednak 
cierpliwości i nwńgi zżółknienie to łatwo nhńwnć się daje 
za pomocą niżej podany-ch sposobów. Przedewszystkiem 
należy wjjąó klawjatiirę, aby tym sposobem zabezpieczyć 
pozostałą część fortepianu od znisżożehia. Po stararihem 
usunięciu pyłu piórkiem lm'> miękką szmatką należy stoso­
wać następujące środki. Kupiwszy w aptece t. zw. Wody 
chlorowbj (która powinna być żółtą i posiadać silny zajitićh 
chloru), rozcieńczamy ją do połowy i tak otrzymanym pły­
nem za pomocą miękkiej szczoteczki lub bezbarwnej szmat­
ki zacieram j pożółkłe klawiwe. Pb porobieniu nacierania 
odzyskują one zwykle swą piarwotną barwę. Wspomniana 
jednh.lt poWyŻbj Woda clilorowś (aóua chlori) niezdwsze znaj­
duje się w aptekach w j bżądanym stanie czystości, łatwo 
bowiem ulega rozkładowi, w tdkich więc wypadkeoh zastą­
pić j| fiiOŻni jirźez gii siarkowy, ewentualnie jego roztwór 
wodny, który otrzymuje się nader łatwo. Łyżeczkę pods-ar- 
kanu sodu (natrum hyposulfurosum) wsypujemy do szklanki 
wody, po rozpuszczeniu się soli dodajemy do roztworu około 
łyżki kwasu silnego. Po zamieszaniu łatwo spostrzedz mo­
żemy, że płyn, przćutefai prżbzroczysty, zmętnieje, a jedno­
cześnie poczną wydzielać się pęcherzyki gazu, posiadające­
go zapach palącej się zapałki siarkowej—jednem słowem— 
gazu siarkowego. Nib czekając wtedy aż cała ilość gazu 
ulbthi śl$, śżybko, żft pómocą szmatki bezbarwnej lub szczo­
teczki naęićramy miejsca pożółkłe. Manipulację tę powta­
rzamy kilka razy, poćzem zmywamy klawisz lotnią wodą 
z mydłem.i ■» n n a —fc—1 1 11 __  __

aW <5 JLc. w i «• J £»«

f W dniń 9-ym lipca r. b., to jest w poniedziałek, 
o godzinie ll-tej zrana, w kościele św. Krzyża na 
KrakoWskieta-Przedmieściu, odbędzie się przed 
wlelkita ołtarzem nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Wacława Szymanowskiego, redaktora Kurjera 
KtirszawskiógO), jako w rocznicę jego urodzin, na 
które to nabożeństwo pozostała wdowa i dzieci 
zapraszają krewnych i życzliwych.

f Ś. p. Agnieszka Chmielewicz, panna, opatrzona św. 
sakfaaentiifhi, w dniu 4-ym lipca r. b. życie zakończyła, 
przeżywszy lat 66. Pozostałe rodzeństwo zaprasza krewnych, 
przyjaciół i źiiajómych ńa wyprowadzenie zwłok w dniu 
6-yin iipch r. b., te jbst W piątek, o godzinie 6-ej po połu­
dniu z kościoła św. Krzyża na cmentarz powązkowski od­
być się mające. —2076—

TELEGRAMY
„KURJERA WARSZAWSKIEGO*.

Wiedeń 5-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) —. 
Powszechnie utrzymują, iż konsystorz zgodził się 
już na rozwód króla Milana. Minister Protiez wyje­
chał do Wlesbadeńu, celefń zawiadomienia królo­
wej Nata^i i zabrania następcy tronu. Królowa je­
dnak proteśtdje przeciw wydaniu syna i wątpliwem 
jest, czy wyda go bez przeprowadzenia procesu. 
Będzie to zatem nowy proces sensacyjny.

Berlin 5-go Upea. (Tel. pryw. Kur. Wursz.) — 
National Zeitung spodziewa się, że z podróżą cesarza 
Wilhelma do Peterbofu wejdzie znowu na porządek 
dzienny sprawa bułgarska, nie w tym celu jednakże, 
aby jątrzyć i zaostrzać kontrasty, lecz ażeby dopro­
wadzić do rozwiązania zgodnie z uzasadnionehii in­
teresami i prawami. droga ku tomu bez uiczy-
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jej szkody i ujmy znaleźć się może, przyznają to za­
równo w Wiedniu, jak w Rzymie.

Berlin 5-go lipca. (Tel. pry w. Kur. Marsz.)— 
Wszystkie telegramy, wysyłane teraz przez kores­
pondentów berlińskich do gazet paryskich, ulegają 
ostrej kontroli. Korespondent berliński Agence Ha­
vas, któremu kilku telegramów nie przyjęto, udał 
się z zażaleniem do zarządzającego pocztami i tele­
grafem w cesarstwie niemieckiem, Stephana.
Poznań 5-go lipca. (Tel. prym. K. War.) — 

Komisja kolonizacyjna zakupiła folwark Strzyżew­
sko w powiecie pleszewskim.

lalpsk 5-go lipca. (Tel. pryio. Kur. Warsz.) — 
W procesie Dietza i towarzyszów o zdradę stanu, 
toczącym się przed najwyższym trybunałem pań­
stwa, prokurator wniósł dzisiaj dla Dzietza czterna­
stoletnie, dla żony zaś jego i Appela ośmioletnie 
więzienie. Ogłoszenie wyroku nastąpi w poniedzia­
łek. (J/, póln.)

Straasburg 5 go lipca. (Tel. prym. K. IF.)— 
Tutejsza izba handlowa uchwaliła adres do cesarza 
Wilhelma II go z prośbą o złagodzenie stosunków 
paszportowych na granicy francusko-niemieckiej.

Itaga 5-go lipoa. (Tel. pryio. Kur. Ił.) — 
Rząd przedstawił izbom prawo o opiece, orzekają­
ce, że w razie zgonu królewskiego królowa Emma 
zostanie wyłączną opiekunką księżniczki następ­
czyni tronu. Dodanym jej będzie wszelako do ra­
dy komitet, wybrany przez izby. (Aj. póln.')

Bruksella 5-go lipca. (Tel. pr. Kur. W7.)— 
Włoski następca tronu złoży wizytę dworowi belgij­
skiemu zaraz po ślubie księżniczki Letycji Bona­
parte z księciem Amadeuszem. Mówią o projekcie 
związku małżeńskiego między włoskim następcą 
tronu, a księżniczką Klementyną, siostrą arcyksię- 
źnej Stefanji.

Sofja 5-go lipca. (Tel. pr. Kur. Warsz.) — 
Oficerowie, aresztowani pod zarzutem, iż chcieli o- 
swobodzić z więzienia majora Popowa, zostali wy­
puszczeni na wolność. Okazało się, że padli ofiarą 
fałszywej denuncjacji.

Akcje d.ż.war.-wieiL 
Akcje kredytowe 
W eksieua Lon. k rót.
. • •Zyto wtow. go co w. 
Żyto ua wiosuę

Zboże. (Targ na Pradze z dnia 5-go lipca 1888 r.>, — 
Usposobienie dzisiejszego targu było wyczekujące, a ożywie­
nie w ogóle bardzo nieznaczne. Pszenica słano, wyborowa 
po 103—197 kop., średnia 95—101 k., ordynaryjna po 80—88 
kop. Usposobienie dla żyta mocne. Kupowano po cenach sta­
łych, najwięcej poszukiwano wyborowych gatunków, za któ­
re płacono 63—65 kop., średnie sprzeoawano po 60—62 kop., 
ordynaryjne w zaniedbaniu po 55—58 kop. Owies dobrym cie­
szy się pokupetu. Sprzedano około 2000 pudów, wyborowy po 
70—74 k., średni po 63—68 kop., ordynaryjny po 58—60 kop. 
Kasza jaglana bez zmiany: sprzedano kilka wagonów dobre­
go towaru po 102—104 kop. i jeden wagon wyborowego po 
109 kop. Groch spokojnie po 60—82 kop. Na grykę kupują­
cych nie było; w ogóle usposobienie jest ospale.

Zboże i produkty. Gdańsk, dnia 3-go lipca. Na pszenicę 
krajową był dziś ze strony młynarzy cokolwiek większy po­
pyt i płacono ceny pełne. Pytano również nieco żyw ej o to­
war tranzytowy. Płacono za krajową szklistą 128 i 128—9 f. 
159 m., jasno-pstrą 132 f. 162 mar., za polską transito jasno- 
pstrą 126—7 f. 121 m., 127—8 fant. 123 m., 128 f. 123 i pół m., 
ładną białą 127—8 f. 130 m., bardzo pstrą 129 f. 125 murek, 
ładną bardzo pstrą szklistą 129—30 f. 133 marek. Za russką 
transito łagodnie czerwoną obciągniętą 126—7 f. 104 m., czer­
woną obsadzoną 128 do 130 f. 113 m., czerwoną szklistą 126 
f. i 127—8f. 115 m., 132 f. 124 marek. Girka 129 f. 112 mar., 
129—50 f. 114 mar. za tonnę. Na lipiec-sierpień krajowa 156 
i pół m. w poszukiwaniu, transito 123 m. płacono. Na wrze- 
sień-paź lziernik za krajową 159 m. w żądaniu, 158 i pół m. w 
poszukiwaniu, transito 127 i pół m., 127 marek w płaceniu. 
Na paździeruik-listopad transito 128% m. płacono. Na kwie- 
cieu-maj transito 133 in. w żądaniu, 132 i pół marki w poszu­
kiwaniu. Cena regulacyjna za krajową 155 m., transito 122 
m. Wypowiedziano 10Ó tonn. Żyto bez zmiany, przy mułem 
zaofiarowaniu. Płacono za krajowe 120 i 121 f. 108 m., za rus- 
skie transito 124—5 f. 70 m,, 123 f. 68 m. Wszystkie ceny za 
120 funt, i tounę. Na lipiec-sierpień krajowe 110 m. w żąda­
niu, 109 i pół m. w poszukiwaniu, transito 72 m. płacono i 
żądrno. Na wrzesień-październik krajowe 114 m. płacono, 
dolno-polskie 77% m. w żądaniu, 77 w płaceniu, transito 76 
i pół marki płacono. Cena regulacyjna za krajowe 107 mar., 
doluo-polskie 70 m., transitowe 68 mar. Wypowiedziano 50 
tonn. Jęczmień kupowano russki transito 106 f. do 109 f, 62 
m., 108—9 f. 64 m., 109 do 110 f. 65 m., lepszy 110 f. 67 m„ 
109 f. 68 m., 112 f. 70 m., 117—8 f. 76 mar. za tonuę. Owies 
krajowy 107 ni., russki transito 58 do 65 m. za tonnę płacono. 
Groch russki transito mały Victoria 110 m., polski transito 
średni 90 m.. na paszę 88 marek za tonnę płacono. Otręby 
pszenne grube 3.15, 3.20 mur., średnie 2.97 i pół m., 3 05, 3.10 
m., miałkie 2 85, 2.90 mar. za 50 kilogramów płacono. Spiry­
tus loco nie podlegający cłu 50 i pół marki w żądauiu, pod­
legający cłu 30 i pół m. w poszukiwaniu. Cukier przy spo­
kojnej tendencji, 22.20 m. nominalnie przy zasadzie 88% ren- 
dement włącznie z workiem za 50 kilogr. flanco Nowy Port. 
Magdeburg telegrafował; „Tendencja spokojna, najwyższe 
notowanie przy zasadzie 88% 22.85 ni., na lipiec 13.92 i pół 
m., na sierpień 14.02 i pół m., na wrzesień 13.62 i pół m., na 
październik 12.67 i pół m., na lisiopad-grudzień 12.47 i pół 
m., kupujący”.

Wełna. W tych dniach dokonano następujących tran- 
zakcyj wełną: zakupiono na prowincji do Cesarstwa około 300 
pudów wełny włościańskiej po 66 tal. za centnar, i około 50 
centnarów dominialnej po 95 tal. za cent.; w miejscu sprzeda­
no do Berlina wełny litewskiej garbarskiej 300 kamieni po 
rs. 5.90 i takiejże wełny cienkiej 100 kamieni po rs. 11 za ka­
mień. Dążność dla wełny jest obecnie spokojna, a ceny trzy­
mają się mocno.

Warszawsko-Wiedeńska.
Pospieszny 3 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy..........................
W arszawsko-Bydgoska.

Kurjerski 2 klasy  
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska.
Osobowy 3 klasy  
Pocztowy 3 klasy..........................
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Osobowo-lowar.-miejsc. do Mrozów 
Warszawsko-Petersburska.

Pocztowy 3 klasy..........................
Osobowy 3 klasy..........................
Miejscowy do Białegostoku . . .

Nadwiślańska do Kowla.
Osobowy ...............
Miejscowy do Iwangrodu .... 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy ......................
Nadwiślańska do Mławy.

Pocztowy .................................  .
Osobowy  
Osob.-miejsc. do Nowogeorgiewska 
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy 
Osobowy........................................

Obwodowa z kolei Terespolsk.
Osobowy..........................- . . .
Osobowy

— Pani Marji-Ludwice.— Przedewszystkiem, nte redakcja 
Echa ogłosiła konkurs na libretto operowe, ale ogłosił go 
komitet Towarzystwa muzycznego, między innemi i w Echu. 
O form e wiersza w librecie żadnej tam niema wzmianki 
i nie wiemy, zkąd sz. pani przyszła do przekonania, że całe 
libreto ma być pisane wierszem jednej miary. Również nie 
wiemy, na jakiej zasadzie sz. pani twierdz , że autor libreta 
powinien napisać tylko szkic, skoro najwyraźniej jest powie- 
dziaucm, że powinien napisać libreto, mogące wypełnić cały 
wieczór. Widocznie, że sz. pani czytała między wierszami, 
a nie czytała samych wierszy. Radzimy ten bruk dopełnić.

— Panu X. Y. Z. — W sprawozdaniu z wyborów na ogól- 
nem zebraniu akcjonarjuszów koiei fabryczno-iódzkiej mo­
wa była o p. Dawidzie Roseublumie.

— Panu Z. P. B. — Raźnym kłusem rusza z miejsca pań­
ski pegaz, w drodze jednak ogarnia go bezsilność czy też 
rozleniwienie i ociężale, noga zu nogą, dociąga do mety. 
A szkoda! bo z pomysłu tego, ujętego w ramy niewielkie, 
skoncentrowanego i ożywionego potrzebna werwą, powstać 
mógł bardzo miły obrazek. Ton właściwy utrzymany jest 
w pierwszych kilkunastu wierszach, później zagłusza go— 
gadulstwo. Rękopis zatrzymaliśmy do zwrotu.

— Panu K. J. S. — Serce, które „jęcząc” u nóg kochanki, 
„pełza jak płaz”, wydało nam się obrazem zbyt strasznym, 
abyśmy mogli przerażać nim czytelników Kurjera. Z dwoj­
ga złego wybierając, wolimv już „mrok”, który tęż kochan­
kę „powiódł na ścieżkę bezzdroiną”.

— Panu A. H. — Życzeniu sz. pana stanie się zadość. 
Zwracamy tylko uwagę, iż dziennik wychodzi nie dla po­
wieści, lecz dla podawania najświeższych wiadomości, od 
których liczby w danym numerze rozmiar odcinka zależy.

— Pani E. S.—Wszystkie utwory poetyczne sz. pani prze­
czytaliśmy z zajęciem. Objawiają one talent rzeczywisty, 
serce wrażliwe i umysł, zdający sobie sprawę z doznanych 
wrażeń. Nad formą tylko autorka nie panuje dostatecznie. 
Wiersz 12-zgłoskowy, którym się sz. pani najchętniej po-

sługuje, należy do najniewdzięczniejszych. Wymaga ®n 
odpowiedniej rytmiki* przeciw której spotkaliśmy liczne wy 
kroczenia.

— Panu Z,—Obliczenie całkiem dowolne, a napaść na śle­
dzie pocztowe, starą litewkę i benedyktynkę—zgoła nieś*11' 
szna!... Zresztą, kto broni zmienić sz. panu restaurację 
zakład, który bardziej upodobaniom jego odpowiadać 
dzi<?.,.

— Lupusowi.— Prace Maciejowskiego pod właściwemi 
tułam! i książka Przybprowskiego.

— Panu A. B.—Rzecz ta zależy zupełnie od woli pisząc®' 
go; w każdym razie oba wskazane przez sz. pana sposoby *ł 
dobre, więcej używanym jednak jest pierwszy.

— Panu Tadeuszowi.—W biegu o nagrodę imienia „Józef* 
hr. Zamoyskiego” (Handicap) 1,000 rs., bieg 3 wiorsty, pier­
wszy przybył do mety „Hetman" w min.3 sek. 45, drugi® 
był „Znicz” na pół długości, trzecim zaś „Brzask” na 4 dłu* 
gości.

— Panu J. W. K. z ul. Miodowej.—Dziękujemy. Albo sp’®'
niężymy, albo damy drowi Fritschemu dla dziec*, wyjeźdź*' 
Jących na kolonje letnie. ,

— Panu A. Z., prenumeratorowi z Rudy Guzowskiej.— Świa­
dectwo gildyjne nie jest żadnym dokumentem stanowym 1®' 
dowodem pochodzenia i w żadnym razie zastąpić dyplom® 
szlacheckiego nie może.

— Panu Woj. Sz. w Łowiczu.— Opisnny wypadek jest do­
brze znany w medycynie i jako taki nie zasługuje na pod** 
wanie go do wiadomości publicznej.

— Panu Ż. we Lwowie.— Wierszyk sz. pana p. t. „Cierpi* 
wości” posiada treść zbyt okolicznościową i należy do ro­
dzaju, który możnaby nazwać „meteorologicznym”. W p®8* 
zji rodzaj ten wysokiego stanowiska nigdy nie zajm'®' 
Wiersz irugi p. t. „Drewniany krzyżyk” jest już obrazki6® 
o wiele poetyczniejszym, brakuje mu jednak świeżości p®* 
mysłu. O krzyżykach drewnianych i innych ułożonej®* 
dużo piosenek, z któremi pańska nie wytrzymuje porówn*' 
nia. Niemniej jednak obu wierszom przyznać trzeba—z p®' 
wnemi zastrzeżeniami—formę gładką i język poprawny.

2 57 po
8 55 wic®*

7;48 wiec*-
1 49 po po*" 
813, rano 
928rano

6
11

otwarty od godz. 11 rano. Jednocześnie poleca O’ 
trzymane świeżo znaczne transporta oryginalnego 
likieru w różnych gatunkach z wyspy Martiniqu® 
w ’Ij i */2 butelkach.—(Telefonu nr 1.40.— (521)

20 po pot
9 40 wiec*.
8 35rano

Petersburg 5-go lipca. — Weksla na Londyn 105.50. 
Pożyczka premiowa i-6j emisji 273 — Pożyczka premjowa 
11-ej emisji 248%. 1-ótimperjaly 8.43.

Ceny zboża z dnia 5-go lipca 1888-go roku, na staefi 
Praga” kolei żelaznej warszawsko-terespolskiej.— Pszenica

Rozkład jazdj na Melanii iBlanjcl
od dnia 13 go maja.

7 54 ran® ,
3 30 po P’1

— ęglel kamienny i drzewo opałow® 
sprzedaje po cenach najniższych dom handlowy 
J. L. Łhrlich. Rymarska 8. Telefon 47. (9)

W dulkami Kurjera M arszauskugo. — Hao Teatralny nr. 473c (nowy 9). JIosnojeHO Hen.3ypoio.—Bapmaiia 24 Bona (6 Iro.ui) 1S88
Raaaktor; tra&cisatk GltaewaJd. » Wynawcy: Wacław Caymanowaki i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).

10;20wiec«> 
, 45 wiec*" 

orano

Berlin 5 go lipca. (Tel. pryio. Kur. War.) — 
Giełda dzisiejsza, rozpocząwszy obrady dosyć mo­
cno, odznaczała się chwiejnością rnbli końcomie- 
sięcznych, wywołaną chęcią realizacji. Kurs ten 
wynosił mianowicie w początku posiedzenia 193.75, 
podniósł się następnie do 194, spad! przy zamknię­
ciu czynności urzędowych do 192.50, a po uspoko­
jeniu się giełdy doszedł do 192.75. Końcowa dą­
żność słabsza. W porównaniu z wczorajszemi kur­
sami ruble kasowe straciły 1 m., końcomiesięczne 
zaś 75 fen. Weksle na Warszawę i na Petersburg 
gorzej o 60 do 90 fen. Pożyczka wschodnia spadła 
o 40 kop., listy zastawne o 60 kop., a listy likwi­
dacyjne o 10 kop. Poszukiwano pożyczek konsolid. 
i listów zastawnych russkich, których kursa cieszy­
ły się zwyżką. Notowano natomiast niżej obie po­
życzki premjowe russkie, 6% rentę russką z roku 
1883-go i 5% pożyczkę russko-angielską z roku 
1884 go. Kupony celne bez zmiany. Kredytówki 
austrjackie obniżyły się o 1%. Dyskonto prywatne 
tańsze o '/s’o- Ceny żyta zeszły na dół o 25 fen. 
w towarze gotowym i o 2 m. 25 fen. w dostawo- 
wym.

Berli.i 5-gr lipca (no'owanie urzędowe r/teldy). 
Bil. ban rns. w tr. naf. 192 60 
Weksla na ' 
Wek.naPeters. krótki 
W ek.na Petersb. ‘Itinj. 
Bil. ban. rusk, ua Jose. 
Wschodnia puż. 11 eiu. 
Listy zasr. ser) i 1-ej

Kursa z .uia 4-go lipca: 1
193.25, 19.20,59.80,159 60, 126.75, 131.75.

Odchodzą | Przyohod*ł 
godziny i minuty

wyborowo 100.—.—, średnia ———, ordynaryina ———
Żyto wybór. 63—65, śralino 61—62, ordynaryjna--------
Jęczmień wyborowy-------- , średni-------- , ordynaryjny--------
Oicies wyborowy 68—73, średni 60—67, ordyuaryiuy 55—59 
Gruch ------ . Gryka-------------------------------------- ; ———. Kasza
jaglana wyborowo —----- , średnia-------- , ord. —.

B. Werner el Gump.

— Statki parowe Mrzur i Krakus odchodzą cod*i®**Jg) 
do Płocka o 8-ej tu. 30 rano, z Płocką o 6-ej rano. (^%.

2 14 po poł. 
8|12 wiecz.

Statki parowe odchodzą:
Pospieszno do Płocka i Włocławka codziennie o 

6-ej zrana.
Zwyczajne do Płocka codziennie o godz. 9-ej zr*®*:^ 
Kurjerskie do Płocka codziennie o godz.2-ej po połud®’ 
Z .Nowo-Aleksandrji do Sandomierza w poniedziałki, 22 

dy i piątki o godz. 5% zrana.


